Premier Mateusz Morawiecki na spotkaniu z kobietami internowanymi
PREMIER MATEUSZ MORAWIECKI: 

Szanowne Panie, szanowni Państwo, dla mnie to oczywiście zawsze bardzo wzruszająca chwila, kiedy mogę przypomnieć sobie tamte lata. Najbardziej pasuje do Waszych działań, Waszych zmagań, Waszego bólu, Waszych łez, trudu z tamtych lat, ta zwrotka z piosenki "Żeby Polska była Polską" - "Matki, żony w mrocznych izbach wyszywały na sztandarach hasło Honor i Ojczyzna". 
Ja pamiętam, że moja mama rzeczywiście wyszywała na sztandarze hasło "Wiara i Niepodległość", jak przyjechał papież, pierwszy raz w 1979 roku, to grupa opozycyjna, wtedy jeszcze było to jeszcze oczywiście przed "Solidarnością" jeździła po Polsce z tym transparentem, a SB oczywiście zawsze zwijało ten transparent, starało się wyrwać go, w związku z czym, trzeba było kilka tych transparentów mieć. 
Ja wiem, że wiele z Pań przeszło podobną drogę albo jeszcze dużo bardziej ciężką. Pewnie też wiele z Pań przeszło przez obóz internowanych w Gołdapi, bo to było miejsce, gdzie kilkaset kobiet w stanie wojennym było internowanych, między grudniem a lipcem bodaj, w 1982 r. Wszystkie te sprawy, wspomnienia żyją we mnie jak dzisiaj i potem, jako młody człowiek się mocno zaangażowałem w działalność podziemną i mogę powiedzieć, że bez matek, żon, sióstr - 3 siostry wtedy były aktywne, zwłaszcza dwie starsze, to wiem, jak bardzo taka mrówcza, codzienna praca była potrzebna, żeby podziemie trwało, żeby można było rzeczywiście drukować, rozwozić, kolportować. 
To była nasz broń tamtych czasów, tamtej smutnej, mrocznej epoki PRL-u. Ja jestem przekonany, że to, że dzisiaj żyjemy w wolnej Polsce, zawdzięczamy też przede wszystkim działaniom Pań, a więc Waszym. Bardzo dziękuję za to w imieniu rządu Rzeczpospolitej. Jedna historia, którą znam, którą chciałem opowiedzieć, jak do jednej z pań przyszła SB, żeby ją aresztować, to 10-letni chłopczyk, syn - Paweł, zaczął sobie szybko mierzyć temperaturę i nabił tej temperatury wysoko, można było postukać w termometr, pamiętamy te metody, żeby ta temperatura była wysoka, i żeby na SB-kach zrobić jakieś wrażenie, ale niestety nie zrobił żadnego wrażenia, mama została zabrana, jeszcze dał jej maskotkę - taką historię czytałem, bardzo smutną. Świadczy ona o tym, jak oderwana od narodu, od ludzi, od ludzkich problemów codziennych była ówczesna władza. Chciałem bardzo serdecznie podziękować jeszcze raz za wszystko, co Panie zrobiły. Dziękuję bardzo. 
